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S  I W  A  l i .
Siwah-Fiebir, co znaczy W ie lk i  , albo 

N owy  Siwah, iest stolicą O a zy ,  liczace'y 
prócz lego ra ieysca, zaledwie trzy tylko 
liche miasteczka a raczey wioski,  za budo­
wane na skałach ale nikczemne,  bo wszy­
stkie domy stawiane sąz prosley mieszaniny 
gl iny z solą. Otoczone są wysokiemi m u ­
łami ,  przeciwko napaści  Bedtunów',  w p u ­
szczach koczuiącyct i .— Cała ludność nay-  
więce'y, k iedy 8Ó0C dusz Wynosi ,  i dzie­
li się na  6 pokoleń,  które są bardzo nie- 
Spokoyne i do w oyny  sk łonne.  -— We­
w nę tr zne  sprzeczki i k łó tnie godzą tym 
sposobem , ze zwaśnione s t r o n y , wyslę- 
pu ią  zbroynie  przeciwko sobie w towa- 
warZystwie równey liczby dobranych przy- 
iaciół i walczą z sobą, Strona^zwyęięza- 
iąca wraca spokoynie  do d o m u  i rzecz 
Załatwiona;,  zdarzało się dawniey,  ze o b u ­
s t ronnie  po kikadziesiąt  ludzi t ru pem  %v 
takiey walce legło. Jeżółi S iwąhńczyk 
zabiia swego ro d a k a ,  na tenczas  nayb l i ż­
szy. k r e w n y  nieboszczyka,  m a prawo żą ­
dać od zabóyćy 1400 talarów H iszpań­
skich (12,600 złp:)' za krew p rzelaną ,  lub 
wydaniu  samego zabóycy, k tóremu wolno 
natenczas  życie odebrać. Zwyczayny  spo­
sób zabi iania winnego,  iest ten; iż p i ^ y -

wiazuie go do drzewa i wyst rza łem z fuzyl  
zabiia. Wysokość  cerry za od kup ien ie  się 
w takim razie o zn a czo n a , iest dowo dem 
że mieszkańcy Siwah nie. są ubodzy;  i-1aL 
iest w rzeczy s a m e y : wszystkie bow-iera 
pieniądze zdobyte przez Beduinów na p o -  
dróżutąeych Karawanach ,  przechodzą w 
ręce p ierwszych,  za pot rzeby życia i za o-  
dzież, które od nich  Beduinowie- n abyr  
w a i ą ,  :

Surowo  tani karzą  przestępstwa; za do­
k o n a n ą  kradzież nc ina ią  r ę k ę ;  za gwałt  
w y rz ą d z o n y  kobiecie,  doslaie Siwahńczyk 
chłostę i oprócz tego z pokrzywdzoną że­
nić się ieszeze musi.  — T y l k o  żona tym  
mąszczyżnom wolno mieszkać w samem 
mieście;  młodzieńca,  gdy do.ydzie lat pe* 
w n y ć h ,  wyprawiają zaraz na przedmie­
ścia, za obwodem n iu ru  położon e,  gdzie 
także mieszkają i wdowcy,  tak długo,  do­
póki inne'y nie poym ą  żony.  — Niewia­
domo czy ten zwyczay pochodzi  od da-  
wnieyszych czasów; zdaie się" iednak,  kz 
iest skutkiem zazdrości, a bydź także m o ­
że, iż wy nik ł  z p o w odu  n iew ygodnego  
sposobu budowania ;  całe a lbowiem mia­
sto z l icznych chat z ł o ż o n e ,  tak dalece 
iest ścieśnionem, iż zdaie się że ieden ty lko 
przedstawia budy nek.

Dawni  ĄmmońCzykowie są pokoleniera  
EgipTyan i Et iopeyczyków,  k tórzy tu  o- 
siedii. Ich mowa była prostą ty lko mie­
szaniną tych dwóch ięzyków, między któ- 
rettii środek ńieiako t rzymała .  SiWuha- 
czykowie są dotąd daleko ciemnieyszego 
kol oru  od Egipcyan  „ i znaydzie  ieszeze
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rtpedzy niem i f izyonom ie zu p e łn ie  do 
E ly o p s n e h  p o d o b n e ;  le z n ie  trzeba 
spuszczać z uwagi tak że ,  iż—teraz osiada 
i u  nie mało M urzynów  ze środka Afryki 
p rzybyw ających .  P odobn ie  iak mowa Ara- 
m o ń czy k ó w  nie iest czysm -Egipską , tak 
i mowa Siw ahńczyków  nie iestczystą Arab­
ską. — Mieszkańcy Siwah, znaią  do k ła ­
dn ie  iezyk Arabów na około  n ich koczu­
jących, bo maią z n iem i n ieprzerw ane  
sfosonki i związek; nie mało naw et przy­
swoili sobie wyrazów 'Arabskich, za\yszę 
iednak  ich Id y o m , iest zupe łn ie  od A -  
rabskiego różny.

O pół mili N iem ieckiey od Siwah-Fidńr, 
w stronie połu  d n io wo-w s chodnicy, i ii i e— 
daleko od skaliste'y -góry Gebel hrarci-E n- 
b rik , przedstawiaiąeey, dotąd u łom ki,  któ­
ry ch  do stawiania pom ników  niegdyś u- 
ży w an o .  leżą zwaliska, które kraiowcy zo- 
wią Birbe, Św iątynia, pow szechnie iednak 
Umebeda. Nieco daiey, między Umebeda 
i w ioską Szargieh  zw aną, leżą in n e  zw a­
liska m urów  i b u d o w li ,  m iędzy któremi 
n ap o ty k an o  niepaz, różne zabytki s taro­
żytności. W 'lasku dakty low ym , odw ierć 
mili w stron ie  po łudn iow o  - wschodnie'y 
p o ło żo n y m , znayduie  się s ław ne źródło 
słońca Jowiszowi A m m ońsk iem u poświę­
cone, które opodal w małą rozlewa się 
sadzawkę. Zaraz p rzy  samem źródle, rihdą 
się dotąd ieszcze spostrzegać u łom ki n ay -  
daw nieyszą starożytność wskazuiące, k tó­
ry ch  obiętość p rzekonyw a, że są-szczą t­
kam i male'y iakieyś b u d o w li ,  niegdyś 
wśród p ięknego  cienia drzew palm ow ych 
w  tem m ieyscu istnieiącey. — W oda u -  
p ływ aiąca  z sadzawki © klórey wyze'y na- 
m ien io n o ,  łączy się z in n y m  źródłem w 
ty m że  sam ym  gaiu w ytrysktuąceku, p o d ­
chodzi az pod same ru in y ,  i tam dopiero 
za trzym uie  się w ieziorze, które nie ma iuż 
żadnego  odchodu, zapew ne przez za tka­
n ie  się mieysc n a  to niegdyś urządzonych.

Pozostałe  szczątki św iątyni, oddziela 
zwyczaiem Egipcyan  raur okólny , s tano­
w iący przedział między przyby tk iem  świę- 
ty ih ,  i mnie'y uroczystem i mieyscami. Już 
niemasz na  pow ierzchni ziemi tych o g ro ­
m n y c h  głazów z których s tawianą była; 
pozosta ły  tyLko n arożne ,  nadzwyczayne'y

wielkości kw adra ty ,  które będąc niegdyś 
dla trwałości i u trzym an ia  bu flow Ii polo-, 
żone, dotąd swe mieysca zaym uią . P o ­
d ług  nich m ożna  więc z pew nością  ozna­
czyć obszerność b u d y n k u ,  k tó ry  miał 70 
stóp długości, a 66 stóp szerokości, i ś cia- 
na'mi swerui do 4 stron świata, dość do­
brze by ł  zastosowany. —

W ew nątrz  obw odu, są ślady drugiego 
ieszcze m uru , lecz tak zniszczonego, iż nic 
pew nego  ani o iego po łożen iu  i k ie runku , 
ani o obszerności powiedzieć niem ożna. N a- 
dzieia, że znayduią  się skarby w te’ra miey- 
sen, iest n a y g ł ó w n i e y s z ą przyczyną zu p e ł­
nego tych ru in  zniszczeniaijpr/.yczyniło s ię ’] 
to n iem a ło , 'ż e  brano  ztąd kam ienie sio no ­
wych budow li i murów. — T o  tylko iesz­
cze, pom im o wskroś rozkopanego  g ru n ta  
poznać m ożna ,  że tu  w sam ym  środku, 
nieieden tylko m a r  istniał, ale kilka, k tó ­
re w ró żn y m  k ie ru n k u  liczne tw orzy ły  
przedziały. —

W pośrodku tego obw odu  wznosi sję 
ieszcze naymnie'y n a  8 stóp nad  powierz­
chnią  ziemi, dość wielka massa skały, któ- 
re'y ile się zdaie na  podstawę św iątyni u- 
żyto. — Jest ona z lego samęgo rodzaiu  
kam ien ia  co i gm ach świątyni, to iest: % 
kam ienia  w ap iennego , zawierającego vv 
sobie liczne sk am ien ia łe ,  w odorodne 
istoty.

Szczątki świątyni składaią się z dw7óeh 
g łów nych  oddziałów, iak o to :  z tak zw a­
nego Pronaos czyli przysionka, albo ze­
wnętrzne'}7 budowli; i z w ewnętrznego przy­
b y tku ,  iako świętego mieysca. Część ty lna  
po łudn iow ego  m u ru  iuż znikła  zupe łn ie ,  
p ierw iastkow a więc obszerność św iątyni 
n ieda  się iuż oznaczyć; jakkolw iek bądź 
wszystko wskazuie, że gmach ten n iem ógł 
bydź wielkim; zawsze iednak  w iększym  
zapewne, aniżeli z ru in ó w  dzisieyszych 
sądzićby wypadało .

Pr2ednia część gm achu, w ktore'y zn a y ­
du ią  się drzwi k u  p ó łn o cy  wychodzące, 
m a ieszcze szczątki m u ru  niezniszczone- 
go, którego grubość 9 i pół s topy  trzyma. 
J n n e  szczali;’ m urów , wskazuią zawsze 
ieszcze ślady dowodne, że n ieb y ły  eień* 
szemi od powyższego.
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Obiedwie boczne ściany wewnętrznego 
przybytku , są ieszoze 15 i pół stopy dłu­
gie, a 4 na dwie trzecie stopy grube. W yso­
kość, wynosi nieco więcej iak 19 stóp-Po­
kryte były kantieriiami, z których trzy 
pozostały ieszeze niewzruszone n a jsw o -  
jem mieyscu; maią 5 stóp szerokości, 3 
stopv grubości, opierają się w poprzek 
na  obu dwóch morach. W tenczas gdy P. 
Broun odwiedzał te ruiny, spoczywało le­
szczu ha tych m orach 5 takich kamieni, 
lecz spadły podczas trzebienia ziemi, które 
przed 12 laty mieysce miało. (*) _

K onstrukcja  budowli i cały kształt tęy- 
ze, zbliża się wiele do E g ip sk ie j  — M u‘yv 
stawiane są z samych kwadratowych ka­
mieni, to iednak uderza w nich, iż są ro­
zm aite j wielkością brane są ca wapno, 
"Wszystkie; ściany zewnątrz i wewnątrz 
świątyni były zapełnione rozmaitemi wy­
obrażeniami i hieroglifami, v  których 
bardzo mało co, w dobrym utrzymały się 
stanie. Dotąd naylepie'y zachowało się 
Wewnątrz przybytku i przy głównych 
drzwiach w Pronaos. — Miejsca woliłe 
ezyli spacya między hieroglifami na ścia­
nach i na pułapie, były kolorem pociąga­
ne. Dotąd kolory zielony i niebieski do­
brze się zachowały. Ńa zewnętrznych
(*) W  opisie Bar. Minitloli nie masz po- 

dane'y długości tey budowli, ani sze­
rokości samego przybytku. W cza­
sie podróży l ’. Broun (a wtenczas W 
daleko lepszym znajdow ały  sfę sta­
nie) długość budowli wewnątrz bra- 
na ,  trzymała stóp 32, szerokość 
przybytku stóp 15.*—Tym  sposobem 
maiąc na uwadze grubość murów, 
można z pewttościf długość kamieni, 
'które ie przykrywają { pokład stano 
wrą, na 25 stóp oznaczyć. — Bydż 
może śż sam ogrom ciężaru takich 
gmachów, przyczynia się do zawale­
nia w czasie trzęsienia ziemi. — ffor- 
•nemarm podaie w opisie swoim, sze­
rokość ca łe j  budowli na 24 stopy, 
długość od 10 do 12 kroków, iecz 
Sara dodaie, iż to  iest tylko aproxi - 
ma five wzięte. — Wysokość podaie /  
na  27 stóp, zapewne łącznie z©* ska- v
% -  |

m arach ,  niemasz iuż  ani zriaku zeby tam 
k iedy farba iaka była.

W pobłiskośai g łów nego w chodu  są Zna­
ki Zawalonego sklepienia; co b y  w tern 
m ieyscu bydż m ogło , t ru d n o  odgadnąć: 
zdaie się iednak, że to b y ły  taierime cho­
dn ik i do  świątyni, dla Wieszczych Jowisza 
k ap łanów . — M ieszkańcy ta m te js i  Zape- 
Wniaią, iż od sklepienia  tego idą podzie­
m n e  korytarze, aż do wzgórza za k ry n icą  
s łońca po łożonego , gdzie się k a tak o m b y  
Z najdow ać maią. , Było zam iarem  Bar. 
M lnmoli przekonać się o p o ło żen iu  i kie­
ru n k u  ty ch  podziehinyeh gmachów, lecz 
bez na jw iększego1 niebezpieczeństwa n ie­
m o żn a  by ło  przedsiębrać kopania , bo  wo­
da Z ieziora które W bliskości ru in  beż 
odp ływ u  zatrzym ana stoi, całą ziemie iuż 
Wskroś przem okła, N ad to  trzeba by ło  
pom pow ać t Wydobywać wodę W m i e j ­
scach gdzie iuż Zaciekła, a dó tego - W SB  
wahf n a  wszystkim zbyw ało.

“  ‘ j," “
O KONI A CII" w ANGLII. _

Szczególną cechą A n g lików , iest  ̂ich 
przywiązanie dó koni, k tóre są p ię k n ie j ­
sze niż gdzie indziey. Gust ten ieśt ta jv  
daw nym , iak państW;o W ie lk ie j  Brytanii.  
W siódm ym  wieku szczegó ln ie j  z a jm o ­
w ano  się końm i;  M onarchowie bow iem  
owoeześni, wydawali ędykta bardzo su ro­
w y  zabraniające W yprowadzania k o n i  za 
granice Królestwa. Z wielkim  kosztem  
sprow adzano  ogiery  z N orm andy i,  Hisz­
panii  i in n y ch  k ra ió w , obfitujących w  
piękne kon ie ,  które potem  były  opiew a­
ne przez nayslaw n ieyszy fh  pdętów a n ­
gielskich. Pod panow an iem  H en ry k a  II. 
( ł l 88) b y ł  s ław n y  jarm ark na  k o n ie  w 
Smithfiełd; gdzie handlarze popisywali się 
z ich rączością w b iegu: i ztąd to  wy­
prowadzają początek gonilw  k o n n y c h ,  
tyle od Anglików u lub ionych . K aw ale­
row ie  używ ali pospolicie ogierów, Zosta- 
WuiaC n iż s z e j  klassie ludzi klacze, k tó re  
trWazalt-tako n iegodne  wyższego s tanu .  
Lecz m nóstw o ogierów trzym anych  w  
stadach, b y ły  p rzyczyną do wielu p rzy -  

. padków szkodliwych t niebezpieczeństw;
od roku w ię c '1509 zaprow adzono  .zwy- 

cżay pokładania.



Angl icy  nie ty lko chcą mieć rącze do 
biegu k o n ie ,  ale wymaga ją  ż e b y  był y  ro­
sie, i u t rzymują  i ch: znaczną łi&zbę. H e n ­
ryk \ I I I .  lubiący konie,  przepisał liczb ;'y- 
ni ,  iaką kto miał miy.ć; Arcybiskup i Xiąże 
n ie  mógł  mieć więcey nad siedem; op.ócz  
lego wymagał,  ~ ażeby wzrost konia  nie 
przechodził  14 piędźn Monarcha ten  wy­
dał  urządzenia,  tyczące się rozmnożenia  
koni ,  i do dressowania ich, sprowadzał  z 
zagranicy koniuszych.  Zw.yczay -zaprzę­
gania  kon i  do po iazdu ,  ieszcze nie był  
tak  pospoli tym,  za pan o w an ia  Elżbiety,  
iak dzisiay, iMonarehin i  ta po  swoie'y ko- 
ronacyi ,  wjeżdżała k o n n o  do -Londynu;  
dopiero  w podeszłym wieku,  zaczęła u -  
ży-wać karety.  Zawsze iednak Anglicy  
przekłądaią jeżdżenie k o n n o , ,  chlubiąc 
się tak, iak Arabowie genealogią swoich 
k o n i . —  Jakóh L  dał 500 f.s.  (20,000 zip:) 
za iednego ogiera Arabskiego,  którego 
sprowadził  dla polepszenia rassy. Ę a ro l 
I. kazał  robić wędzidła do pros tych u- 
zdzienic,  i za i ego panowania  goni twy 
przenies iono do Newmąrket .  Zamiast  ipą'- 
łego dzwoneczka,  k tóry był nagrodą  zwy­
cięzcy, odląd zamieniono to na naczynie 
srebrne  wartuiące 100 gwineów (4000.,,Ip:) 
k tóre potem wyp łacano monetą .  FFil- 
helm 111. za łożył  szkołę, w ktore'y spo­
sobiono młodzież do konowals tw’a. Grze­
gorz I I I .  nakazał  wytępiać konie  małego 
wzros tu ,  i oznaczył cenę  nayniższą ie­
dnego 50 f. s. (2000 zip.)

W  ostatnich czasach, zaczęło używać z 
gustem i z nadzw yczaynym  przepychem 
koni  w Anglii:  obr ach ow ano  że liczba 
ich wynosi ła  1,750,000; w samem H rab ­
stwie Midlesex .31,000, z k tórych 18,266 
był o  służących do zbytku,  a 12,709 u-  
ż y w an y ch  do pracy.  Teraz  m ożna , li­
czyć w całey Angl ii  do dwóch milionów.  
Owies skonsum ow any  na obrok w prze­
ciągu iednego roku,  zabiera trzecią część 
grun tów Wieikie'y Brytanii ,  i ieszcze nie 
iesl wystarczającym. Kommissya  us tano­
wiona w L o n d y n ie  dla do j śc ia  ilości 
wprowadzanego zboża do Anglii ,  znala­
zła, że od r. 1771 d.o 1788, a zatem przez 
przeciąg lat 18, wprowadzono owsa do

por tów Angielskich za 4 mMionv f  s
(160,000,000 złp;) Wprowadzenie  t'o wżrai  
Stało co raz bardzie'y,  ho w' ro k u  1788 
k u p o w a n o  do 1,353,395 k o rc y .  ,

Skarb- Anglii znaczną korzyść ciągnie 
- z tęy tak wieikie'y ilości koni .  Podatek- 

od koni  o d  r. .1788 do 1789 czyni ł  do­
chodu rządowi 99,983 Ls .  (3,999,320 zip:) 

j  W samym L ondyn ie  było  w hec y  iak ty-  
i siąc fiakrów us tawie/nie  krążących po u- 

licach tego rozległego mia ła. Opłata od 
powozow na czterech kołach, czyniła w 
zip ) P rzeszło ^bi,899 f. s. (6,075,960

, W obrachowano z naywiększą
scisloscią, ze u t rzyman ie  roczne iednego 
człowieka na  prpwincyi,  kosztowało 25

.s. H 000 zip.) gdy tymczasem u trzyma-  
nie koma,  kosztowało  dwa razy tyle.  —— 
Dobry k o ń ,  nie mało  kosztuie w Anglii ;  
k iedy w r. 1790 sprzedano konie  po 
zmar łym Xięeiu  Kum ber la nd  wzięto 
za me 5785 f. s . (231,400 złp:') za iednę 
klacz na z w aną  Dydona,  zapłacono 120Q 
gvyinepvv (48,000 zip:), s ławny ru m ak  K o ­
meta, należący do Lorda  Darlington  w r. 
w 1.’ 17-93, kosztował tyleż. Jeden Ir land­
czyk zapłaci ł  700 gwineów za rumaka 
nazwanego Dyament .  W  r. 1793 ieden z 
Xiąząt  zapłacił  za wierzchowca 1700 gwi­
neów.

W Anglii  m ożna  widzieć targi  na  k o ­
n ie ,  iak ich n igdzie n iema podobnych:  
nayznączn ieyszy  odbywa się w Nort -Al-  
lerton,  t rwa przez t rzy tygodnie.  Spro­
wadzają tam naypięknieysze  konie z ca­
łego Królestwa,  nie tylko n a  sprzedaż, a- 
lę do pokazania  ich c iekawym widzom.
1 ak więc emulacya narodowa,  nie mało 
przyczynia  się do polepszenia rasy koni;  
i pod tym względem,  targ na  konie  w 
Nor t -A l le r t on , może bydź u w a żan y  za 
rewizyą nar odow ą tych pysznych  zwie­
rząt. W r. 1793 cena koni  z-nayduiących 
się na targu wynosi ła  40,000 f.s.  (1,600,000 
złp:). P iękność  i przepych poiazdów' an-  
gieJsisich, odpowiada doskonałości  koni ; 
iednak p om imo tego,  że iuż wyczerpano  
wszystko co t y lk o  może bydź połączone 
z gus tem i przepychem poiazdów; znale­
źli się przecież n iektórzy rozrzutnicy  an-



133

gielscy, k tó rzy  się uskarżali że ieszcze 
nie bv ły  dość świetnemu -

W  Anglii tylko ino/,na przypatrzyć  się 
gonitwom , gdzie Anglicy okazuią całą 
rączbść swoich koni, i zręczność w ich 
pow odow aniu . Przytoczym y tu następu 
iąee rzadkie przykłady , rączości kom  an 
sielskich, w r. 1759 ieden konlńszy, n a ­
zwiskiem Schajio  za ło ży ł  się, że uiedzie 
50 mil angielskich (1 0 |  mil pols:) w prze­
ciągu 2 godzin, iakoż odbył tę drogę W 
1 godzinie, 49 m inutach , i 17 sekundach. 
Z dziesięciu koni , k tórych potrzebował 
do tey podróży, iednym  robił 3 do  4 mili, 
a dwa konie s łuży ły  m u  dw-a razy. Szyb­
ka ta podróż przyniosła  mu 16,000 f. s. 
(640,000 zip:). Tenże, sam , za łożył się 
z in n y m  Anglikiem o 2000 gwineów, że 
w przeciągu 2 9 d n iu b ie ż y  1920 m il,  (394§ 
m. p.) i w ygra ł zakład, u żywa i acyl o t> go 14 
k o n i .  Jednym  koniem, w 9 godzinach zro­
b ił  60 mil, a 'd ru g im  koniem  i w tym  sa­
m ym  d n iu  100 mil angielskich. W roku  
1750, w w przeciągu 53 m inu t  i 27 se­
k u n d  zrobiono  drogi 19 mil an: powro­
zem, do którego było  zaprzężonych  4 
konie.

IU.
Niektóre Uwagi nadB ecenzyą E d yp a , umie­

szczoną w Bibliotece Polskiey.

(A r ty k u ł  nadesłany.)
T ra ied y a  E dyp , przez Ignacego Ilumnic- 

kiego napisana); a od publiczności z zapa­
łe m  przyięta, zwróciła uw agę m iłośników 
sceny i znawców lite ra tury  oyezystey. O- 
czekiwaliśmy ażeby po w ażn a  k ry tyka 
przedstawiła nam  rozbiór sz tu k i ,  aby 

, w ykazała  piękności i wady, i aby o p ra ­
cy Rodaka w zkwodzie tak t r u d n y m ,  
światłe w ynurzy ła  zdanie.

Jakże boleśnie zawiedzeni iesteśmy, kie. 
dy  w m ieyseu oczekiwaney Reeenzyi, zia. 
\via się w Bibliotece Polskiey, obszerny  ar 
ty k u ł ,  który pod względem lekkości swo 
ie'y, nigdy na nazwisko k ry tyk i  zasłu 
żyć nie może.

Zaprzeczyć wszystkich piękności E d y­
powi, zniweczyć zdanie powszechne, n ie-  
mieć żadnego względu na ten  K ayw yższy

T ry b u n a ł ,  iakira iest Publiczność, k tóra
dzieła Huninickiego dobrze przyim uie, trze­
ba mieć na  to rzetelne _w lite ra turze  za ­
sługi. ‘

. * - • . • . • • • • 4 
Kie u trzym uiem y  byuaym nJey , ażeby 

w T ra iedy i E d yp  n iebyło błędów i .uchy­
b ień  od których dzieła ludzkie, a szczegól- 
niey m łodych  poełów nie są wolne. — 
Chcemy ty lko uczynić wzmiankę, że P a n  
D m o ch o w sk i  na prawdziwe błędy n ien a-  
trafił, że rozbieraiąc wiersze i końcówki, 
wyszukując przyczyn takiego lub owego 
ry m u , niezwrócił uw agi na rzeczy n ay w a-  
żuieysze. Kie zastanowił się nad uk ła­
dem, nad  charakterami, nad  a k c j ą  i had  
tea tra lnym  effektem sztuki.

K ró tka  Recenzya T ra iedyi tey przez P . 
T .  w Gazecie, hVarszawskiey umieszczo­
na, więcey miała W  sobie ogólniey.szysh 
posfrżeżeń; i pom im o swoiey krotaosci, 
ważnieysze w ytknęła  uchybienia .

Że iednak i te drobnostk i  do k tórych  
się P. Dmochowski przywiązuie, nie raaią 
ani w zasadach sztuki,ani w Obliczu bezstron­
n ego  o rzeczach sądu, znaczenia, przebie­
gn iem y w krótkości takowe, a poslępuiąc 
z po trzebną  bezstronnością, pokażm y ca­
łą  ich niestósowność-

P o  dosyć obszernym  wstępie, po nowem  
og łoszeniu  zdań  i ro zum ow ań  któreśm y 
iuż dąw no a paw et w szkołach słyszeli, 
m ów i P. Dmochowski p  sprzeczności myśli 
w T ra iedy i  E d yp .

W  pierw szych zaraz wierszach A ktu  I. 
(mówi on) oświadcza  ̂ Jokasta Eginie, że 
E d yp  iest ie'y miłym) cieszy siędale'y gdy 
A rcykapłan  oświadcza, że ią E d yp  kocha, 
a późniey gdy ie'y E gina  rzekła: kocliasz 
E d yp a ? odpowiada:

,,Srogiś cios zada ła  
FTym ów iłaś, czegom ia, wymówić nie-

ŚTiiiała.“
T a k  więc nayp iękn ieysze  stopniow anie 

uczuć kobiety, nazyw a P. Dmochowski 
sprzecznością myśli. Mówi dąley, że E- 
dyp  utrzymuie: iż tylko gnębi zuchw a­
łych , i zapytuie Się dowcipnie dla czego 

, gnębi Tebanów ? Gnębienie to Tebanów 
I przez E d y p a ,  u tw orzy ło  się zapewne 
! w im aginacyi Recenzenta, bo w T ra ie -



d y i t e j  „' E d y p  fesE człow iekiem  sżT&efee- 
tńym ,- k tó ry  Talów  nie' g n ę b i ,  owszem , łr- 
to re  sic read nieszczęściam i n iew in n eg o  lu ­
d u  I te nieszczęścia podziela ,

Mowi P ,  Dmochowski, ze  niew ielkie' n tę- 
atw o zabić ęstraszyd ło , k iedy  toż  zdycha, 
a  wyrażeni© to  k ilk a  razy  pow tarza, -— 
Z w racam y tu  iego uw agę, ■/.& człow iek z 
■dobrym gustem , n ie ty lk o  w p is a n e j  ro z ­
p raw ie , a le  naw et w p o to c z n e j m ow ie 
tak b y  się nietloraaczyT,

M ówi d a le j  P. DmochoxvsM „K .h(!y  o- 
g ień  i pow ietrze n iszczy ło  Tuby, czemu 
w szyscy złam fąd n iep o ac iek a łi?  ćzcm u i 
E d y p  z w o jsk iem  ni@ trciekał?<c Jak ko ­
m iczne i niestosow na są te  zapy tan ia , k a ż ­
dy ósącizi. Zartui© potem  P , Dmochowski 
Z p ięk n y ch  i poetycznych  dw óch w ierszy, 
w  . k tó ry ch  A rcy k ap łan  m a tn ie  obraz 
śm ierci i zniszczenia,
f ,O t0 ‘ nakszfa łf ty  eh murów ,  i obronnych 

szańców ,
ftjfV&iQSZfy -się w koło stosy, po ległych tnie-*

■ szkańcówe 
Z ap y tn ie  się kto  te  stosy  o k ład ał?  a 

n iecztrie  całey niew łaściw ości tak iezo  n w  
tania.!!! ■ r  1 '

ZaW'tne dale'y  P . Dmochowski z obrazu  
W k tó ry m  Jokasta  op isuie śm ierć L a fu sd ś  

D osyć rest przytoczyć te p iękne w ier­
szo, tak  rak są w au torze, a m e ta k  ia k  te 
Recenzent przedstaw ia,
J u z ,słońce do zachodu scłiytaiąc swe czoło 
S ła b e  prom ienie z  N i d a  rzucało wokoło; 
Blisko za bram ą m iasta , p r z y  posągu S&ga 
R ęety się n a  dwie części, wąska dzieli droga’; 
S z e d ł  Dajuśi nieszczęśliwy, nie m ia ł on w tey  

dobie',
A n i  Zgrai s łu ża lc ó w n i s tr a iy  p r z y  sobie;■ ' 
i i  ról ten s z la c h e tn y k tó r y  praw a daw ał 

ś w i a t u \
Nieoiaczał- się n igdy blaskiem iTaiesta tu . 
B liznam i zry te  czoło okrywał włos b ia ły; 
O czy niezwykłym] ogniem Z,daleka taśniały. 
W p r z e y ic iu  wązkićy dr,dyny,w szczą ł się spór 

za ia r ty
Z  nieznajomym młodzieńcem ,  k tóry  zb y t  

uparty j  j

N iechcia ł a drogi ustąpić,porw ał tndeęzkrwi 
cnciw),

r 1 p o d  śrnierfelnyin ciosem skonał K ról cno­
tliwy. ( a j

i P a n  DmócAowsM  u frzym uie  z e ta  n fepo- 
trzebili© Jokasta  m ów i o: zaebodzie, słońca 
i.o d k ry w a nam  tę w ielką prawdę, ze  s io n ­
ce  eo  dzień  w schodzi i zachodzi (???) Za­
p y ta  i e  się' daley dla czego tam  b y ła  d ro ­
ga tak  w ązka? dla czego poczw ara zia- 
d ała  tłu m  ludzi? dla czego L a ju s  p iecho­
tą  chodził i f. d . Z apy tan ia  tego rodzaiu 
stanow ią niem al połow ę recenzvi P . D m o­
chowskiego. ,  ,  ,  „ # „ .

^Ząda P . Lyióchowski w prow adzenia chó­
ró w , nagan ia  w szystko co iest poetyczna 
i w zniosłej a co więce'y pow aża się od­
m aw iać publiczności spraw iedliw ego są­
du  im e p a ro ię ta  n a  pam iętne zdan ie M ira -  
beau; ;,Q uand tout le m endo a tort, tou t 
Le m onde,a raison.u  U trzym uie P , D m o­
chowski %e- W’E d y p ie  są m yśli wzięte z p o - 
etow rozmaitychjrtale tw ierdzenia tego n t- 
czent n iepop iera. TJtrzynroie, a cow ięcey  
pow stałe n a  p iękne zdania i m yśli, k tó re 
k iedy z sam ego przedm io tu  W ypływ aią , 
s tanow ią praw dziw ą p iękność dzie ła , —•_ 
Z dania i m yśli, k tó re  rów nie w p ie rw sz e j 
T  raiedyi liim m ickiego, Żółkiewski pod  Ce­
cora, n ap o tk ae  m ożna, p o  w ięk sze j czę­
ści s |  n a  sw oi ero ńłieyscu, p o  w ieksze'j 
części* w y pły waią z sam ego p rzedm io tu  i 
n ig d y  podobać się n ie  p rzestaną. ,

^Tak więc R ecenzent w rozbiorze E d y p a  
n iczego naiii ffiedow iódł. Mamy nadzieię, 
ze au to r, k tó rego  talen t publiczność W ar­
szaw ska ocenią,. n ie cofnie się w zawodzi© 
swoim, skoro sobie p rzy p o m n i,że  taka iest 
ko ley ludzi p iszących; i ze  »ay w lęfesj pisarze 
tą  drogą przechodzili: P a ir  Dmochow­
ski poprzehsziałcaw szy zdania i m yśli, na- 
g rom adziw szy p raypisków  i w ykrzykn i­
ków , odgadnął rrakoniec Sposób pisania 
w ierszy P . Iłnm nickiego . -Zyczyćby nale­
ża ło  ażeby  kiedy  już doszedł Jeg o  sposo­
bu , raczył go  oży ć  dla siebie t nap isa ł nam

( a j  ? • icrsze te, tak są W o ry g in a ln y m  
rę kopi śmie au to ra  i tak są przez P a­
n ią Ledóchowską W ymawiane. Re­
cenzentow i podobało  się w w ielu 
m ie jscach  wiersze i m yśli P . Ilurnni-  

. cUego poprzękształcae.
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piękną  Jaką T  rated yą  a p r z y n a jm n ie j  ] 
p o d łu g  lego  sposobu, t ló m aczen ia  swoi® j 

do w ersyfikacji  E d yp a  zbliżył... U trzy m u j < 
ie o n ,  ze w E dypie, sześć t y l k o  m erssy  
iestd o b rych . T o  iest zbyt śm ia ły  i ude­
rzający paradox! W iersze  au to ra  E d yp a  
są z u p o d o b a n ie m  czytane, przepisyw ane 
i ń s  pamięć powtarzane;.. . .  • .  - -

Boleśno nam  iesl, że m usiem y z taką  o- 
twartością zdanie nasze w ynurzyć, ale gdy­
b y  lo było pierwsze szarpnięcie się,mnieybyś 
m y  m oże powiedzieli, przestając. na  . zdaniu 
dobrze z n aiome'm,, L a  critiquue est aisee,Vart 
est- difficile. ” Pan Dinóchowski kończy swóy 
a r ty k u ł  na  te'm, źe dobro gustu i litera­
tu ry  w łożyło  na  niego obowiązek pisania 
przeciw E d yp  owi-, m y  zaś oświadczamy, źe 
sk ro m n ie jsz e  mieliśmy widoki, to iest 
chcieliśmy dać poznaćj iemu, całą n iez ła  
ściwość iegofrecenzyi.  (*) A. S.

Niewierny dla czego P . Dmochowski 
umieścił wyimki z E dypa  W oltera , 
które sam  przetłó inaczył; iezeli to u  - 
czyn ił dla pokazania  nam  E d y p a  W ol- 
te row ego  nie potrzebną za d a ł sobie 
pracę, bo ludzie trudniący się litera­
turą , znctią dobrze ■ to piękne dzieło 
Frańcuzkiego Poety: iezeli zaś uczynił 
to, aby się popisywać ze swoitńn tłó - 
maczeniem, oświadczamy: źe wiersze ie- 
go nie są. szczęśliwe. N a  dowód te­
go dosyć iest p rzy toczyć  krótki - wy­
ją tek.
Przepowiedniom w yroczni, Panie da łam  

wiarę,
Z  m acierzyńskiej miłości zrobiłam  o-

f i a r $>'N adarem nie  potężna tey miłości siła, 
Lprzeciwko wyroczni i Bogom walczyła. . 
Ja, ażeby ocalić to n iew inne  dziecie, 
Przeznaczone na zbrodnie naystraszli- 

< wsze w świecie;
B y  okropniejszym  ciosem serca nieza- 

krwawić,
R ozkaza łam  przez litość życia go p o ­

zbawić.
O  litości ok ru tna! wiecznych żalów 

godna
O wyroczni zdradziecka! łaieninic© 

zwodna.

IV, - -
E \ Z h  l

powieść Szwajcarska?
^Dalszy Ciąg.)

W spom nien ie  rozstania się, iakąś  czaro­
d z ie jsk ą  władzę wywiera n a  serce ludzkie? 
częstokroć przez cały  wieczór g ro n o  p rzy-  
iaeioł um iarkow ana wesołość ożyw ia ,  n a  
w zm iankę rozstania się, wiecey nab iera  
ruchu, przyiemnieysze'm i otwartszem  się 
staie. W życiu  raoiem nieraz p o k o n y ­
wałem na jw ięk sze  trudności? m y śl  ro z ­
stania się, nieobecności, n iepew ności u j ­
rzenia się znow u, wzrusza kochaną  oso­
bę. Sku tek  rozstania się m o c n ie j  dzia­
ła n a  serce k o b ie ty  niżeli mężczyzny, a 
to iest rzecz wcale na tu ra lna : oddałaiąe 
się m ężczyzna idzie szukać rozryw ek roz­
targnien ia  i wszędzie ie znayduie , kobie­
ta ze sw ym  sm utkiem  i pam iątką, zostaie 

ij w m iey scu .  W  ogólności, miłość kobiet 
iest stalsza, a nieobecność iest prawdziwy 
m ęczarn ią ’ dla stałości. T a k ą  czyn iąc  ra ­
chubę spodziew ałem  się, że mówiąc ie'y @ 
rychłem  moim ze Szwie odieździe, uyrzę  
skutek proźb moich, gdy i sam m óy o d ­
jazd oddalał myśl zakału  dla iey repu ta -  
eyi: a nadzieia ta moia z iściła się zupełn ie-  

„Ponieważ. P an  iu tro  chcesz odieżdzać, 
rzekła  drżącym głosem, muszę go ieszeze 
choć raz widzieć w moie'm życiu! T ak , iu t ro  
poydziem y razem na przechadzkę ,  lecz. 
pod w arunk iem  że się zeydzieray bardzo 
daleko z lą d ,  i bardzo ran o ,  k iedy  wszy­
scy ieszeze spać będą. Czy P a n  zechcesz 
póyść na Engelstak* n aR y tt i ,  łub n a  .wierz­
chołek Piighi? Pokażę w ołkaniczne skały  
i w;ysokie opok i N agenfluc , tam  P an  zo­
baczysz takie rzeczy które m u  w cale'm ży­
ciu, pam iętnem  uczynią  nasz k an to n .  — 

Ałboż sądzisz że go k iedy  zapomnę? 
odpowiedziałem u radow any . C ieszyłem  
się myślą szczęśliwą uwielbienia n a jw s p a ­
nialszych dzieł stwórcyj maiąc u  b o k u  
towarzyszkę naypiękieyszem iego dziełem 
będącą.” A więc poydziem y  n a  Righi?

Mych barbarzyńskich  starań skutek 
m nie  o m in ą ł ! !

Kazcly dostrzeże iak  wiele tu  iest 
słabych i prozaicznych wyrażeń.



T a t ,  orf p o w i e  m i  o n a ;  i e że l i  P a n  l ękać  
sre m e b ę d y ie śz ,  p o p r o w a d z ę  g o  p r z e z  m a ł ą  
d r a b i n k ę  ; u y r ż y s ź  ta ra  k a p l i c ę N .  P .  S n i e -  
x n ? j ’> Kfę n a u c z y ć  n a  s k a ł y  w d z i e ­
rać .  Z  w i e r z c h o ł k a  R i g h u  z o b a c z y s z  r a ­
z e m  c z t e r n a ś c i e  i ez io r ,  z o b a c z y s z  aż  g ra -  
u ' Cf  ®ai; aUfly d  u y r z y s z  gó rę  J u r a ,  w i e r z -  
0110Iki S ą 0 G o t h a r d a ,  s t a r o ż y t n e  , m i a s t o  
Z u r i c h ,  t r zynas ' c i e  r a z e m  k a n t o n ó w ,  n : •>- 
z l i c z o n e  mia s ta ,  m i a s t e c z k a ,  ws ie ,  i w y s o k o  
ń a d  c h m u r y  w z n i e s i o n e  o d w i e c z n e  l o ­
d y  w s p a n i a ł e j  J u n g f r a u .

Z a p o m i n a s z  m o i e  dzie 'wcze w y m i e n i ć  
c o  zo b a c z ę  n a y p i ę k n i e y s z e g o  r z e k ł e m  ści-  
sk a ią c  ie'y r ą c z k ę .  —

T o  co  P a n  z o b a cz ys z  n a y p i ę k n i e y s z e g o ?  
p o w t ó r z y ł a  z w o l n a , n i e p o y m u i ą ć  zn ac ze n ia ,  
t y c h  w y r a z ó w .  —

S i e b i e ,  s an iey  s iebie ,  l u b a  d z i e w c z y n o  
z a p o m n i a ł a ś  w y m i e n i ć ,  —

M n i e ,  o d p o w i e  z d z i w i o n a ,  c óż  z na cz ę  
k i e d y  iest  m o w a  o sw ie c ie  i i e g o  c u d a c h ?  
Z o w i ę  się L iz l i ,  i eżel i  P a n  c h c es z  w ied z i eć  
m o i e  n a z w i s k o ,  d o d a ł a  z u ś m i e c h e m ;  ża -  
d n e y  P a n  w z m i a n k i  n i e z n a y d z i e s z  o b i e -  
d n r y  L .z l i  ze  S ż w i p u ,  w x i ę g a c h  o p i s u i ą -  
c y c h  A l p y ;  l e cz  d o w i e s z  się o  n a s z y c h  
g ó r a c h ,  o  n a s z y c h  j e z i o r a c h . —- 

L iz l i ,  k o c h a n a  L iz l i ,  p r z e c i e ż / w i e m  fvvo- 
i e  i m i e . —  ■

Albo / ,  s i ę  o n o  P a n u  n i e p o d o b a ?  —
I o w s z e m  b a r d z o  m i  się. p o d o b a ! o d ­

r z e k ł b y m  się w s z y s t k i e g o  n a  św ię c ie  ż e ­
b y m  t y l k o  m ó g ł  zaw'sze p o w t a r z a ć :  L iz l i ,  
na y . d ro żs z ą  L iz l i ,  k o c h a n a  L iz l i .  —

D o b r a n o c  P a n u ,  r z e c z e  L iz l i  u s u w a i ą c  
s i ę  z o i e s p o k o y n ę m  w e y r ż e n i e m ,  a b y m  się 
r ę k ą  n i e d o t k n ą ł  i e y  kibici ; ,  d o b r a  n o c ;  iuż  
c i e r o n i e i e ,  dość  iu ż  p ó ź n o ,  a m y  m u s i e -  
m y  i u l r o  b a r d z o  r a n o  ws tać,  i e szcze p r zed  
-Wjschodem s ł o ń c a ;  i n a e z e y  d l a m p a ł u  n ie -  
b ę d z i e m y  m o . J i  z w ie d z i ć  g ó r . ” O d n i e c h c e -  
n i a  v tskaza ła ,  m i  mi ey sC e- gd z ie śm y się m i e ­
l i  z e y ś d ź  n a z a i u t r z  o 4 g o d z i n i e  z r a n a ,  i 
l ek  k o  o d b i e g ł a .  P o d o b n y  d ó  p o s ą g u ,  s ta-  
J e m  n i e w z r u s z o n y  n a  i e d n e m  m i e y s c u  
p r o w a d z a ć  za n i ą  o c z a m i ;  d ł u g o  ie szcze 
w i d z i a ł e m  ie'y p o s t a w ę  b ie l e i ąc ą ,  p o m i ę ­
d z y  d r z e w a m i  i ąk  c i eń  p r z y c h y l n y  m i g a ­
j ą c y ,  się;  w re s z c i e  z n i k n ę ł a  z u p e ł n i e ;  w y -  
m a w i a ł e m  p o  c i c h u  d r o g i e  im i e  L iz l i  i ak  
g d y b y m  c h c ia ł  m ó w i ć  d o  z e f i r ó w  w i e c z o r ­
n y c h  k t ó r e  i ą  u n i o s ł y  o d e m n i e .  W y c i ą -

j g a l e m  ręce  k u  s t r o n i e  w h t ó r e y  z n i k n ę ł a  
j i u i ą ł e m . . . . .  s t a r e g o  ' p u s t e l n i k a :  p r z e s t r a ­

s z o n y  c o i i i ą ł e m  się o k i l k a  k r o k ó w ,  c z u -  
i ąc y y r ę k n  g r u b e  i s z o r s t k ie  p o k r y c i e  p u ­
s t e l n i k a ,  z a m i a s t  l e k k i e y  o d z i e ż y  L i z r i ......
b a r d z o  b y ł a  w ie lk a  r ó ż n ic a !  *__

, , T o  t y  jesfeś- m ł o d y  p o d r ó ż n y ,  r z e k ł  
f o n e m  s u r o w y m ;  z k ą d  p o w r a c a s z  t ak  p ó -  
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A h  to ty  czci  g o d n y  p u s t e l n i k u ,  o d -  
p o w i e d z i a ł e m  r o z t a r g n i o n y ;  w r e s z c i e  wrra-  
caiąc d o  p r z y t o m n o ś c i  d o d a ł e m o z a l e d w i e m  
cię r o z p o z n a ł  t ak c i e m n o  p o d  l e m i  d r z e ­
w a m i .  B y ł e m  w t w y m  d o m k u ,  c h c i a ł e m  

.cię o d w i e d z i ć ;  a n i ę t y  p i ę k n e m  p o ł o ż e ­
n i e m  m i e y s c a ,  c a ł y  w i e c z ó r  o c z e k u i ą c  n a  
c i eb ie ,  t a m  p r z e p ę d z i ł ;  m .  —

Pi-zez c a ł y .  d z i eń  w d o m u  n i e b y ł e m :  a 
k t o  i n n y  czy  n i e  b y ł  u  m n i e ?  —

N i e ,  n i k l : “  M i m o w o l n i e  to  k ł a m s t w o  
w y m k n ę ł o  m i  się z us t ,  l ecz  g o  niecoJYią- 
ł e r t i ;  n i e p o t r z e b a  m u  b y ł o  w ie dz ie ć  Żem 
z n a l a z ł  u  d r z w i  i e g o  L i z l i ,  i że  z n i ą  się 
b a w i ł e m ,  . p r z y  b l a s k u  św ia t ł a  d z i e n n e g o  
d o w o d  k ł a m s t w a  w i d a c b y  b y ł o  n a  m o i e y  
t w a r z y ;  a l e  m i  c i e m n o ś ć  n o c y  s p r z y j a ł a .  
S p r a w i e d l i w i e ,  m  o n a r  hę c i em n o ś c i ,  z o w i ą  
o y c e m  k ł a m s t w a :  o n  to  b e z  w ą t p i e n i a  n a t ­
c h n ą ł  m n i e  t a k ą  ł a t w o ś c i ą  w y r z e c z e n i a  
n i e p r a w d y .

„ P r z y n i o s ł e m  i e d n ą  r ze cz  d la  W P a n a  
r z e k ł  s t a rzec ,  szczęś l iwie  się s t a ło  ż e m  g o  
napo tka ł**;  to  m ó w i ą c  w ł o ż y ł  mi  d o  r ę k i  
coś z a w i n i ę t e g o  w p a p i e r .  , ,  N i e o t w i e r a y  
t e g o  r z e k ł  m i ,  a ż  k i e d y  p r z y j d z i e s z  do  
d o m u ;  ies t  t o  r z e c z  k o s z t o w n a ,  p o  c i e m ­
k u  m ó g ł b y ś  i ą u r o n i ć .  A iu t r o  r a n o  p r z y j ­
dziesz  że  m n i e  W  p a  11 o d w ie d z ić ?  —

Z na -y w ię k sz ą  chęc i ą  o d p o w i e d z i a ł e m  
p r ę d k o ;  a to  i u ż  b y ł o  d r u g i e  k ł a m s t w o ;  
m e m o g ł e m  b y d ź  u  n i e g o  po n ie wa ż ,  m i a ł e m  
p ó y ś d z  z L iz l i  n a  g ó r ę  R i g h i , a l e  s ą d z i ł e m  
że  k i e d y  n a  m n i e  o c z e k i w a ć  będz ie ,  n i e -  
s p o t k a m y  s ię  n i g d z i e ,  b o  b y ł e m  p e w n y m  
że  n a s z e y  p r z e c h a d z k i  n i e  p o c h w a l i .  „ B ą d ź  
z d r ó w  m ó y  o yc z e ,  j u t r o  ći  p o w t ó r n i e  p o ­
d z i e l a n e  z a  k o s z t o w n y  u p o m i n e k  k t ó r y  
o dc i eb i e  o d e b r a ł e m ,  r z e k ł e m  z ironią.** 
Coź  m i  da c  m o ż e  k o s z t ó w m e g o  u b o g i  p u ­
s t e ln ik ?  i e s t  t o  i ak  w id z ę ,  p o m y ś l a ł e m  so­
b ie ,  n i e z g r a b n y  d o s y ć  s p o s ó b  p r o s z e n i a  
j a ł m u ż n y .

(Dokończenie nastąpi.)


